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W O L N A P O L S K A r e p r e z e n t u j e chwi lowo „ W A L K Ę " , k t ó r a wych o d z i ł a n ie lega ln ie w e F r a n c j i w czas ie o k u p a c j i n iemieck ie j . 

U PROGU NOWEGO ROKU 
ROK 1945 O S T A T N I M ROKIEM W O J N Y 

S t a j e m y u progu Nowego 
Roku. Ciemiężone narody 
Europy, które w roku 1944, 
odzyskały swą niepodległość 
i suwerenność, rozpoczyna j ą 
pierwszy N o w y Rok wolności . 
Wszyscy j ednak wierzą, że 
nadchodzący rok będzie os-
ta tn im rok iem w o j n y w Eu-
ropie, że w t y m roku z okre-
su zmagań wo j ennych , pod 
osłoną, k tórych brunatne 
barbarzyństwo niszczyło kul-
turę europejską, wy jd z i e no-
w y świat Europy powo j enne j , 
pańs tw prawdz iwie wo lnych 
i demokratycznych. T y m 
przeświadczeniem te państwa 
ży ły w okresie niewol i , za tę 
prawdę cierpiały, o te zasa-
dy walczy ły , wnosząc więk-
szy lub mnie j szy wkład krwi 
i pracy w przygotowanie dnia 
ostatecznego zwycięstwa. 

Bilans zasad 
W a r t o na początku tego 

roku zastanowić się, czy za-
sady, o które przystąpi ły do 
walk i narody, mi łu jące wol -
ność, a wśród n ich pierwsza 
Polska „natchn ien ie naro-
dów w t e j wa l c e " prze t rwały 
n iezmien ione przez cały ubie-
g ły okres zmagań. Czy zasa-
dy głoszone wówczas, k iedy 
Polska osamotniona wa lczy-
ła „ o wolność Europy, a na-
we t św ia ta " j a k to podkre-
ślił premier Arciszewski, czy 
dek larac je składane w chwi-
li, kiedy o Londyn i Ang l i ę 
walczy ły polskie eskadry lot 
nicze, czy zgoda w obozie 
a l iantów, j aka powstała wów-
czas, k iedy nowocześni Hun-
nowie stali u b ram Moskwy i 
Leningradu, czy wszystkie te 
f ak t y prze t rwały bez zmia-
ny? 

Odpowiada jąc na te pyta-
n ia na podstawie stosunku 
sprzymierzonych do sprawy 
polskiej , stwierdzić t rzeba z 
przaykrościa, że święte zasa-
dy, o które ludy walczy ły i 
cierpiały uległy daleko idą-
c y m zmianom. Zasada nie 
podległości i suwerenności 
państwa, a między innymi 
Polski, j est inacze j rozumia-
na na progu roku 1945 niz 
była p o j m o w a n a w pierw 
szych la tach współczesnej 
zawieruchy dz i e j owe j . Od 
Polski w y m a g a się zrzeczenia 
prawie po łowy z i em Rzeczy-
pospol i te j Po lsk ie j . Z tytułu? 
Brak wszelk iego tytułu, bo-
w i em nie może n im byc 
wkład krwi, w obecnym kon-
f l ikc ie zbro jnym, gdyż Polska 
poniosła procentowo na jw i ę -
ksze o f ia ry , ż ądan i e tego ro-
dza ju nie ma żadnego uspra-
wied l iw ien ia^ d la tego wywie -
ra się nacisK na Polski R ząd 
by wyraz i ł zgodę na akt, któ-
re j to zgody nie może wyra -
zić ze wzg lędów konsty tucy j -
nych. Bow i em o tak ich ak-
tach decydować może ty lko 
cały naród.. 

Metody 
znane w historii 
Ze wzg lędu na t<^ ż e P°~ 

stawa całego Narodu Po l -
skiego i Rządu wobec tych 
żądań jest j ednol i ta i n ie 
wzruszona , postarano się o 
aałatwienie t e j sprawy na in-

n e j drodze. Usi łu je się two-
rzyć n iby reprezentac ję na-
rodu, n ie m a j ą c ą nic z n i m 
wspólnego. Reprezentac ja , 
k tóra bez wahan ia zgodzi się 
na taki f ak t . 

A l e i ta metoda nie odnie-
sie skutku. Cały Naród Po l -
ski w ie bowiem kto G o 

reprezentuje . Reprezentan-
n e m t y m jest R ząd R . P. z 
prem. Tomaszem Arc iszew-
skim, przywódcą polskiego 
ludu walczącego. A rząd t en 
określi ł dokładnie swo je sta-
nowisko. 

Ze stanowiskiem rządu so-
l idaryzuje się cały Naród 

(Dalszy ciąg na stronie 2-g ie j ) 

T O M A S Z A R C I S Z E W S K I , premier Rządu R . P . 

W D N I U W I G I L I J N Y M 
MYŚLELIŚMY O POLSCE 

Smutne były w tym roku nasze Święta 
Boże Narodzenie , j ak każe polska t radyc ja , winr fo byé 

dniem radości, że świat cały, a m y z n im, wchodz i na nowe 
lepsze drogi, dn i em po jednan ia wszystkich, z j ednoczony cli 
w wierze w to co nieśmierte lne i n i epr zemi ja j ące . W na-
szym kra ju , gdzie polskość nadała kato l i cyzmowi tak sil-
ne p ię tno własne j przeszłości, iż dziś t rudno jest rozróżnić 
te dwie w iary Po laków: w Boga i w Polskę, dz ień „gwias-
dk i " obchodzony jest uroczyście. Jest to j eden z tych mo -
mentów, w których cały Na ród w skupieniu robi swój ra-
chuneê sumienia, odbiega od szarej codzienności, spoglą-
da wokół siebie, a zwłaszcza przyg ląda się sobie samemu. 

Rok, który mi ja . . . 
My, czyniąc — tu na emig rac j i —- przeg ląd naszyek 

nar owych spraw powtarzamy : „Smutne były w t y m roku 
nasze św i ę ta " . — Smutne były, bo to pierwsza „Gw iazd -
k a " po k rwawe j t ragedi i Warszawy , gdy zrozumiel iśmy, że 
rzucone przez Hit lera, a podchwycone przez innych hasło: 
„Zniszczyć naród polski ! "nada l jest rea l i zowane. Smut-
ne były nasze świę ta , bo przyszły one w momencie , gdy 
każdy Po lak zdał sobie dokładnie i napewno sprawę, se 
Polska na n iego i ty lko na niego może l iczyć, a p r zy jaźn i e 
i dek larac je •— cenne skądinąd -—- bez naszej pracy i wał -
ki nie m a j ą większego znaczenia. Smutne były one, bo za-
m y k a j ą rok, w k tó rym obce siły dokonały w naszym nara-
dzie rozbicia ( w y r w y ) , k tórego brunatny faszyam przepro-
wadzić n ie zdołał. 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej > 

R Z Ą D POLSKI I KRAJ 

PREMIER T O M A S Z ARCISZEWSKI 
N A POSIEDZENIU 

POLSKIEJ R A D Y N A R O D O W E J 
W dniu 13 grudnia - odbyło się w Londynie posiedzenie Po l -

skiej Rady Narodowej , na którym Premier Arciszewski przedsta-
wił program rządu w dziedzinie polityki wewnętrznej jak i zagrani-
cznej. 

N a wstępie premier Arciszewski podkreślił, iż uważa swoje 
zadanie jako dalszy ciąg swej działalności w Polsce. Jest to naj lep-
szym dowodem tezy podniesionej w naszym piśmie, że z chwilą ob 
jęcia steru rządu R . P . przez premiera Arciszewskiego, kra j objął 
władzę i do kraju należy kierownictwo spraw polskich. 

W trakcie swego przemówienia Szef Rządu podniósł trud-
ności, w jakich znalazły się sprawy polskie w chwili obecnej jak i 
zaznaczył, że jest świadomy odpowiedzialności jaką ponosi wraz z 
wszystkimi członkami rządu. 

Przedstawiając program prac rządu premier Arciszewski za-
znaczył dwa zasadnicze cele, jakie przed nim stoją. Pierwszym 
nich jest pobicie wspólnie ze Sprzymierzonymi Niemców, drugim 
odbudowa kraju. 

Stwierdzając legalność i ciągłość konstytucyjną Rządu Pol 
skiego w Londynie, premier Arciszewski podniósł, że podstawy poli-
tyczne rządu nie uległy zmianie, g4yż zjednoczenie czterech partii 
politycznych w kra ju wciąż istnieje. T y m i partiami są: Polska Par 
tia Socjalistyczna, Stronnictwo Narodowe, Stronnictwo Ludowe 
Chrześcijańsko - Demokratyczna Part ia Pracy. 

Omawia jąc stosunki międzynarodowe premier Arciszewski zło-
żył hołd Wie lk ie j Brytanii , której posta ̂ .wa w 1940 r. ocaliła cywili-
zację europejską. Podkreślił następnie więzy przyjaźni, jakie łączą 
Rząd Polski z Rządem gen. de Gaulle. Z Czechami Rząd Polski po-
siada podpisany wstępny układ porozumienia i szef Rządu Polskie-
go wierzy, że po wojnie Polska weźmie za zadanie realne zbliżenie 
się do Czechosłowacji. 

Przechodząc do omówienia stosunków polsko-rosyjskich pre-
mier Arciszewski podkreślił, że rząd szczerze przystępuje do polity-
ki porozumienia z Z.S.S.R. 1 pragnie zrobić wszystko co tylko leży 

w granicach jego możliwości, ażeby kontynuować nadal wysiłki 
poprzednich rządów. 

W polityce wewnętrznej rząd przygotowuje kilka dekretów, do-
tyczących odbudowy życia politycznego społecznego i gospodarczego 
jak również rząd wszczął akcję nad ulżeniem cierpień ludności w 
Polsce. 

W sprawie obywateli polskich wyznania mojżeszowego P re -
mier zaznaczył, że wszystkie zarządzenia niemieckie wydane prze 
ciwko te j grupie obywateli uważa się za nieobowiązujące i rząd do-
łoży wszelkich starań, aby chociaż w części wynagrodzić krzywdy 
wyrządzone przez barbarzyńców hitlerowskich. 

Przemówienie premiera Arciszewskiego jest zgodne z jego de 
klaracją ogłoszoną po utworzeniu gabinetu jak i z treścią przemó 
wienla wygłoszonego do kraju. 

Dnia 29 l istopada, na pro-
pozyc ję Premiera , Prezydent 
Rzeczypospol i te j Po lskie j mia 
nował p. Sobolewskiego min i -
strem w Rządz ie Polskim, po-
wie rza jąc mu czynność dele-
gata Rządu Polskiego na te-
ry tor ium Rzeczypospol i te j 
Po lsk ie j . Min is t rami zosta-
li m ianowan i również p. p. 
Opolski, Wa lkowicz i Trau-
gutt. Jednocześnie pan P re -
mier m ianowa ł min. Sobo-
lewskiego w icepremierem w 
Polsce. Wszyscy ci, ministro-
wie urzędują w Polsce ; są 
oni cz łonkami Rządu Rzeczy-
pospol i te j i są j e go reprezen-
tantami w Ojczyźnie . 

Skład t e j reprezentac j i nie 
uległ zmianie na skutek 
zmian personalnych w skła-
dzie t e j części gabinetu, któ-
ra z n a j d u j e się poza Klra jem. 
Wicepremier Sobolewski był 

Robotnicy szwedzcy 
manifestuję swą 

przyjaźń dla Polski 
Londyn (Pa t ) . .— Z inicjatywy 

szwedzkich przyjaciół Polski mia-
ła miejsce w Sztokholmie wielka 
manifestacja przyjaźni polsko -
szwedzkiej. Wielki hall centrum 
Związków Zawodowych „Med-
borgarhuset" wypełniony został cał 
kowicie publicznością, rekrutującą 
się przeważnie z kół robotniczych. 

Przemawiał delegat Generalnej 
Konfederac j i Pracy, Thorsten 
Sundstreem, a Ojciec Per Gyberg, 
wygłosił odczyt o Polsce. W odczy-
cie tym podkreślił znaczenie Polski 
dla kultury światowej. Prelegent 
przytoczył swoją rozmowę z of ice-
rem niemieckim, jaką miał w .Szwe-
cji. W rozmowie oficer ten przy-
znał, że opisy okrucieństw niemie-
ckich w Polsce bynajmnie j nie są 
przesadzone, ale przeciwnie raczej 
bezbarwne w porównaniu ze strasz-
ną rzeczywistością. 

wicepremierem ! de l ega tem 
Rządu w Polsce również i w 
czasie urzędowania poprzed-
niego Rządu. Ci ministro-
wie, - k tórzy zna j du j ą się w 
Polsce i, którzy wchodzą w 
skład Rządu premiera Arc i -
szewskiego, a mianowic ie mi -
nistrowie Opolski, Wa lkow i e * 
i Traugut t , reprezentu ją t rzy 
g łówne part ie pol i tyczne, ktd 
re tworzą R a d ę Jedności Na -
rodowej w Polsce ( T a j n y Pa r 
lament Pańs twa Po l sk i ego ) 
— Stronnic two Ludowe, Str. 
Narodowe i Polską Par t i ę So-
cja l is tyczną. P r z e j m u j ą c u-
rząd wicepremiera minister 
Sobolewski stał się bezpar t y j -
nym. Poprzedn io należał o * 
do Chrześc i jańsko - Demo-
kratyczne j Par t i i P racy . Z e 
względów bezpieczeństwa, n ie 
rrfeżna podać naraz ie życ io-
tysów czterech cz łonków R a * 
du, p r zebywa jących w K r a -
su. 

Walny zjazd 
Delegatów P. P. S. 

w Lille 
W dniach 12 i 13 grudnia odbj ł 

się w Lil le Walny Z jazd delegatów 
Polskiej Part i i Socjalistycznej. 
zjeździe wzięli udział przedstawi-
ciele z całej Francj i . Z jazd ustatti 
program pracy na rok bieżący oraa 
dokonał wyboru władz naczelnycl». 
Przewodnictwo partii spoczywa v 
dalszym ciągu w rękach p. Barana 
Wawrzyńca, starego i doświadczo-
nego działacza P.P.S. Poza tym da 
zarządu weszli: Budzyń, Ignaczew-
ski, Jesionowski, Krawczyński, 
Mrożkiewicz, Schabowicz i Skrod*-
kl. 

Z jazd wysłał depesze do Prezy-
denta Rzeczypospolitej, P remie r » 
Arciszewskiego, Churchilla, mia. 
Bidault, francuskiej Parti i Socjal i -
stycznej i do Labour Party . 

N a sieroty W a r s z a w y 
Dochodzimy do 200.000 fr. 

W związku z dużą ilością 
darów, jak ie nap ł ywa ją na 
akc j ę pomocy dla Sierot 
Wars zawy i n ie chcąc prze-
ciążać już i tak małego nu-
meru, dy rekc ja postanowi ła 
podawać l isty o f i a rodawców 
w końcu każdego miesiąca. 

Do ostatniego numeru w mie-
siącu będzie dołączona spe-
c ja lna kartka z imienną listą 
o f ia rodawców. W poszczegól-
nych numerach będz iemy po-
dawać j edyn ie sumę global-
ną zebraną w danym tygod-
niu. 
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Smutna były w tym roku nasze Święta 
(.Dokończenie ze strony 1-sze j ) 

Naiwni z pośród, nas twierdzą, że chodzi tu ty lko 
• różnice koncepcj i polityczny chi, o budowanie wielkie j 
Polski na Innych terenach ( jakby państwo było stadem 
koczowników, którzy przenoszą swoje namioty o 100 km. 
ma wschód lub zachód) 1 w oparciu o innych przyjaciół , 
podobno lepszych 1 wierniejszych. Jakaż jest rzeczywis-
tość?! Czyta jc ie gazety francuskie!... Jakże często spoty-
kacie w nich przy okazj i omawiania doniosłości zawarte-
go przed dwoma tygodniami sojuszu f rancusko-rosyj skie-
go wzmiankę, że Franc ja wraca do t radycy jne j swej po-
lityki przy jaźni z Rosją, że okupywać pobite Niemcy win-
ny „dwa mocarstwa graniczące z Niemcami, Franc ja i 
Rosja" Itp., Itp. Co to wszystko znaczy? Czy nie rozumie-
cie, że ta „ t radycy jna " polityka Franc j i była właśnie po-
lityką X I X wieku, kiedy Polska była w niewoli? Czy nie 
zdajec ie sobie sprawy, że ci dziennikarze francuscy, któ-
szy cynicznie 1 bezceremonialnie piszą o Rosj i , jako są-
siadce Niemiec, zapominając, że pośrodku leży Polska, to 
•1 sami ludzie, którzy atakują rząd Rzeczypospolitej za 
to, że nie chce „współpracować". 

N a j w y ż s z a s tawka 
T o już nie chodzi o „or ientac je pol i tyczne", jak w 

eiasle poprzedniej wo jny światowej, to już nie jest spra-
wa wyboru między obozem skłaniającego się ku Rosj i pra-
wicowca Dmowskiego, . a obozem antyrosyjskiego Piłsud-
skiego! Stawka jest o wiele wyższa: tu chodzi o istnienie 
lub nieistnienie naszego narodu, którego synowie w mi-
l ionowych masach wywożeni byli na zachód i wschód przez 
tych, którzy w ciągu 150 lat stwierdzili, że z jednoczony 
Naród Polski na własnej ziemi jest nie do pokonania. Tu 
ehodzi nie o taki czy inny rząd, takie czy inne zasady po-
działu ma ją tku narodowego, o prawa polityczne czy so-
cjalne, ale o kulturę polską, t radyc ję polską — sprawy 
wspólne polskiemu katolikowi i polskiemu socjaliście, a 
nawet polskiemu, ale istotnie polskiemu —- komuniście. 

Dziś ż y j emy wśród rozpętania kłamstwa na taką 
skalę, że tu na Emigracj i zamawia ją u naiwnych księży 
msze z okazj i rocznic narodowych ludzie, którzy kościo-
ła nigdy od środka nie oglądali ; o ojczyźnie ze łzami w 
ofczach opowiadają tacy, którzyby w chwili szczerości nie 
potraf i l i pokazać na mapie gdzie ich ojczyzna właściwie 
leży; robią „demokrac ję " cl, którzy we krwi ma ją inne, 
bardziej radykalne metody „przekonywania" opornych. 

W a l k a i w ia ra 
Ale to wszystko Emigrac ja polska przetrzyma ! 

Musi się zdobyć na rozum polityczny, wymaga jący zda-
nia sobie sprawy, że Polski nie zbudują ci, którzy pomaga-
j ą do zmazania Jej z mapy świata. Musi otrząsnąć się ze 
złudzeń wolności ostatnich tygodni i stwierdzić," że 'd la Eml 
grac j i walka o Polskę się nie skończyła. Musi nauczyć się od-
siewania plewy od ziarna, kłamstw od prawdy, i rozróżnić te 
żądania, które są wspólne wszystkim Polakom bez różnicy 
przekonań od tych, które dzielą różne nasze ugrupowania 
polityczne, pragnące — czasem odmiennie — budować no-
wą Polskę w nowej Europie. Musi Emigrac ja wreszcie zro-
zumieć, że zadaniem tych Polaków, którzy są poza k ra j em 
jest nie tracić żadnego dnia nadaremnie 1 być twórczymi 
we wszystkich dziedzinach naszego polskiego życia. -— Bo 
Polskę odbudować muszą 1 mogą tylko Polacy. Prawda ta 
nie jest z dnia dzisiejszego. Znalazła ona swój wyraz w 
słowach wielkiego naszego poety Stanisława Wyspiań-
skiego: „Wyzwo l in ten doczeka dnia, kto własną wolą 
wyzwo lony ! " 

T e smutne dni tegorocznych świąt Bożego Naro-
dzenia rozjaśnia nam jednak pewność, że Emigracja pol-
ska we Franc j i : górnicy, robotnicy, rolnicy i intel igenci 
elęźką walkę o Polskę na obcej ziemi zakończą zwycię-
sko! 

SOCJALIŚCI S T A N Ó W Z J E D N O C Z O N Y C H 
O POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 

Osóbka - Morawski przyłą-
czył się do tych godnych po -
gardy ataków na " bohater-
skich robotników Warszawy, 
oskarżając ich o zbrodnię 

Nowy Jork ( P a t ) . — „New 
Leader " tygodnik socjalisty-
czny z dnia 9 grudnia 1944 r. 
zamieszcza pełny tekst de-
pesz pomiędzy Dr. Drobne-
rem a Norman Thomasem, 
przywódcą stronnictwa socja 
listycznego w Stanach Z jed-
noczonych : 

Depesza z Moskwy do ame-
rykańskiej parti i socj antycz-
nej brzmi następująco: 

Rada Główna Polskiej Par -
tii Socjal istycznej na posie-
dzeniu 17 października po-
wzięła uchwałę przesłania 
wam socjalistycznych po-
zdrowień i życzeń ostateczne-
go zwycięstwa w walce z f a -
czyzmem. Jesteśmy pełni uz-
nania dla znakomite j posta-
wy robotników amerykań-
skich. Potwierdza to naszą 
wiarę, że zbliża się chwila, 
gdy na całym świecie zatry-
umfują ideały wolności 1 de-
mokracj i . 

Robotnicy polscy, którzy 
skupili się pod sztandarami 
P.P.S. posiadającej t radyc ję 
62 lat walki, prowadzą obec-
nie wo jnę na dwóch (fron-
tach. Walczą oni z na jeź -
dźcą niemieckim o wyzwole-
nie Polski oraz z» reakcjoni-
stami u siebie w domu o po-
stępowe re formy społeczne. 
Walka ta złączyła wszystkie 
demokratyczne elementy, wie 
rżące mocno w zwycięstwo. 

Wierzymy, że będziemy mo-
gli odbudować międzynarodo 
wą organizację socjalistycz-
ną i z naszymi przedstawicie-
lami przygotować podstawy 
dla walki o Socjal izm. 

Depesza podpisana jest 
przez B. Drobnera, prezesa 
Rady Naczelnej , Osóbkę-Mo-
rawskiego, prezesa Naczfelne-
go Komitetu Viykonawczego 
oraz S. Matuszewskiego, se-
kretarza Naczelnego Komi te -
tu P. P. S. 

Odpowiedź adresowana do 
Drobnera w Moskwie brzmi: 

Potwierdzamy odbiór wa-
szej depeszy z 20 listopada. 
Na podstawie posiadanych 
przez nas in formac j i nie wi-
dzimy w jaki sposób pozwa-
lacie sobie przemawiać w i-
mieniu Socjalizmu polskie-
go. Musimy nalegać na uzy-
skanie dalszych in formac j i w 
następujących sprawach: 

1) Uznana Polska Part ia 
Socjalistyczna, która jest wy-

razicielem pracy w podzie-
miach, posiada swoje kierów 
nlctwo w Londynie, jak rów-
nież w Polsce okupowanej. Na 
czele j e j stoją tacy wetera-
ni walk robotników, jak Ar-
ciszewski i Kwapiński . Na 
podstawie jakiego mandatu 
zabieracie głos? 

2) Cały świat wie o depor-
tac jach i egzekucjach setek 
socjalistów polskich 1 działa-
czy ruchu podziemnego i obu 
rza jących (shocking) egzeku-
c jach przywódców socjalisty-
cznych, jak Aiter i Ehrlich. O 
ile nam jest wiadomym, nie 
zajęliście odrębnego stanowi-
ska (non dissociated yoursel-
ves) w sprawie morderstw so 
cjal istów polskich. 

3) Powstanie robotników 
warszawskich latem 1944 ro-
ku uznane zostało, jako jed-
na ze wspaniałych kart hi-
storii w walce o wolność. 
Zdrada przez Rosję tej walki 
jest jednym z bezwstydnych 
i najbardziej tragicznych epi 
zodów tej wojny. 

walki z hit leryzmem. 
Zgadzamy się z wami na 

temat potrzeby odbudowy 
międzynarodowej organiza-
c j i socjal istycznej, ale może 
to być jedynie uczynione na 
podstawie demokratycznego 
socjalizmu, będącego w opo-
zycj i do wszystkich total iz-
mów, imperial izmów i poli-
tyki siły. W takiej organiza-
c j i uznana Polska Part ia So-
cjal istyczna z piękną kartą 
przeszłości, jaką jest walka w 
ciągu 52 lat o Socjal izm, 
współpracę międzynarodową 
i wolność międzynarodową, 
odgrywać będzie zaszczytną 
rolę. 

Depesza ta została podpi-
sana przez Norman Thoma-
sa, prezesa Komite tu part i i 
socjalistycznej w Ameryce o -
raz Harry Fleshmana, sekre-

i tarza. 

Z W A L K POLSKICH SIŁ Z B R O J N Y C H 
N A Z IEMI OJCZYSTEJ 

Londyn (Pa t ) . - W pierwszej de baterii^ ar ty 1er ii ̂  Oto spis zniszczone 
kadzie grudnia oddziały Armi i K ra 
jowej przeprowadziły na śląsku ak-
ty dywersyjne, w czasie których 
przeszło 30 Niemców zostało zabi-
tych. Straty własne — 3 zabitych. 

W czasie walk o przełęcz karpa-
cką oddziały Armi i K r a j o w e j prze-
prowadziły kilka, uwieńczonych po-
wodzeniem, ataków na tyłach nie-
mieckich w okolicach Jasła, Kros-
na i Sanoka. W Iwoniczu oddziały 
Armii K r a j o w e j zlikwidowały od-
dział Wehrmachtu, złożony z 300 
ludzi. Zdobyto miasto, które trzy-
mano przez 12 dni. T e n sam od-
dział wysadził w powietrze most 
kolejowy w Polance, przez który 
przejeżdżał niemiecki pociąg w o j -
skowy, poczym walczył przez parę 
godzin w okolicach Iwonicza, I s -
krzyni, Rogowa i Dukli. 

Inne oddziały Armi i K r a j o w e j 
przeprowadziły wypady na linii Dy 
nowa, Brzozowa i Sanoka. Ciężkie 
walki miały miejsce w okolicach 
K a t i Żmigrodu. Oddziały Armi i 
K r a j o w e j zniszczyły m. inn. K w a -
terę Główną Gestapo w Tarnowie 
1 wysadziły w powietrze dwa mosty 
na Wisłoce. Zniszczono również u-
kraińską kolumnę SS i całkowicie 
unieszkodliwiono sprzęt niemieckiej 

POLSKI RUCH P O D Z I E M N Y 
A W Ł A D Z E 

Londyn. — „Dziennik Pol-
»kl" , komentując nominac ję 
czterech ministrów w Polsce, 
pisze: Podziemny ruch w Po l 
sce różnił się znacznie od po-
dobnych ruchów w Innych o-
kupowanych krajach. W nie-
których kra jach Niemcy zdo-
łali utworzyć posłuszne im 
rządy, jak np. w Norwegi i 1 
Francj i , podczas gdy w In-
nych znów, j . np. w Belgi i i 
W Holandii, rządów nie było. 
Pozostała jednak nietknięta 
administracja kra ju — na-
wet pozostawali ci sami lu-
dzie na takich stanowiskach, 
jak stanowisko dyrektora de-
partamentu w Ministerstwie. 
Wszędzie więc swoista admi-
nistracj'a działała nieprzer-
wanie, chociaż podporządko-
wana władzom okupacyjnym. 
Jednakże wszelkie ruchy o-
poru nie miały z tą admini-
stracją żadnego związku. 
Ruch taki wyrósł samorod-
nie — początkowo w formie 
małych ugrupowań, a póź-
niej jako silne organizacje, 
ale zawsze nosiły wyraźny 
1 wyłączny charakter oporu 
nleprzyjacielcwi. Częściowo 
organizacje te b j ł y w stałej 
łączności z rządami, przeby-
wa jącymi chwilowo na wyg-
naniu, uznając autorytet 
tych rządów, urzymując jed-

nakowoż swą całkowitą nie-
zależność zarówno w stosun-
kach wza jemnych — o ile, 
oczywiście, stosunki takie wo 
góle istniały •— jak i w sto-
sunku do swych Rządów. W 
Belgi i istniało dziewięć ru-
chów oporu, niezależnych od 
siebie. Ostatecznie wypadki 
belgijskie dowiodły żywo, iż 
te ruchy oporu były również 
całkowicie niezależne od Rzą-
du belgli jskiego. 

W Polsce rzecz miała się 
zupełnie inaczej . T a m ruch 
podziemny zlewał się w je-
dną całość z Państwem Pol-
skim. Nie było tam żadnego 
ugrupowania opozycyjnego, 
ale jedynie A rm ja Kra jowa , 
uznająca Rząd i mająca swe-
go Naczelnego Dowódcę — 
podobnie jak Polskie Siły 
Zbrojne walczące we Wło-
szech 1 w Holandii. Rząd Pol-
ski nie jest rządem reprezen-
tującym Państwo Polskie je-
dynie nazewnątrz, ale jest 
prawdziwym wyrazem ży jące 
go i istniejącego Państwa 
Polskiego. Skład obecnego rzą 
du całkowicie symbolizuje tę 
całość z K r a j e m Macierzys-
stym — zarówno Premier, 
jak 1 inni Ministrowie ao nie-
dawna sprawowali swe fun-
kcje, jako reprezentanci Rzą 
du w samej Warszawie. Nomi 

RZECZYPOSPOLITEJ 
nac ja czterech innych mini-
strów jeszcze bardziej pod-
kreśla fakt, Iż Rząd Polski nie 
jest jedynie rządem londyń-
skim, ale, że jest on rządem 
warszawskim. I kiedyś już o-
głoszono, iż wicepremier oraz 
ministrowie, posiadający te' 
same prawa co ministrowie 
londyńscy, wykonują swe fun 
keje w samej Polsce. Dekre-
tem ogłaszającym nominac ję 
czterech ministrów Prezy-
dent R. P. „postawił kropkę 
nad „ i " . I od te j chwili peł 
na lista członków Rządu Pol 
skiego obe jmuje nie tylko 
nazwiska tych ministrów, 
którzy urzędują w Londynie, 
ale tatkże tych, któ izy bez-
pośrednio 1 realnie rządzą w 
Kra ju , w którym ten rząd, 
a nie okupant, zna jdują po-
słuch. 

• M O S K W A . — Z S R R uważa so-
jusz z Francją za „porozumienie 
w sprawach zasadniczych, a pozo-
stające do wyjaśnienia punkty zo-
stały omówione w duchu wza j em-
nego zrozumienia". 
• L I L L E . — Skazano na doży-
wotnie ciężkie roboty p. Ch. Ta r 
dieu, b. dyrektora dziennika ,.E-
cho du Nord" , za kolaboracjonizm. 

go sprzętu : jeden czołg, dziewięć 
samochodów, cztery motocykle. Od-
działy Armi i K r a j o w e j zdobyły, 
prócz tego, sporo drobnego sprzętu 
wojennego i broni wraz z amuni-
cją, sprzętu zmotoryzowanego i 
sprzętu radiowego. Potwierdzono, ii 
straty nieprzyjaciela wynoszą 199 za 
bitych i 17 rannych. 93 niemieckich 
jeńców wojenych zostało wydanych 
dowództwu czerwonej armii. Własne 
straty Armi i K r a j o w e j są stosunko-
wo nieznaczne. 

Ze zjazdu „Bundu" 
w Londynie 

Londyn. — Z okazj i 47-le-
cia socjal istycznej parti i ro-
botników żydowskich odbył 
się z jazd w Londynie, na któ-
ry przybyli delegaci par ty jn i 
oraz szereg polskich socjalis-
tów z p. T. Arciszewskim, j a -
ko prezesem P.P.S. na czele. 
Wygłoszono sprawozdania z 
działalności jubilatów, po-
czym głos zabrali goście, a p. 
Arciszewski wspomniał o 
wspólnej walce socj alistów 
polskich i żydowskich w Kra -
ju przeciwko wszystkim na-
jeźdźcom oraz zapewnił, iż no 
wa Polska będzie sprawied-
liwą dla wszystkich i zapew-
ni "swym obywatelom odpo-
wiednie warunki bytu i roz-
woju. 

Rok 1945 ostatnim rokiem wojny 
(Dokończenie ze strony 1-szej ) 

Polski. Z całym Narodem 
Polskim solidaryzuje się 
Emigracja, która dawała i 
da je dowody łączności i przy-
wiązania dla K ra ju? Dość 
wspomnieć pomoc jaką od-
dała walczącej Warszawie, 
przez co podkreśliła, że jest 
duszą po stronie walczącej 
Polski o swój niepodległy i 
suwerenny byt. 

Stwierdzić trzeba, że tu i 
ówdzie robi się drobne dy-
wersje z wielkim krzykiem 1 
hałasem jakoby Emigrac ja 
polska myślała w inny spo-
sób aniżeli cały Naród Polski 
i inaczej po jmowała niepo-
dległość i suwerenność Pań-
stwa Polskiego. Lecz te drob-
ne dywersje • n i e odniosą 

Spieszcie się z zamówieniem... 
W O J E N N E G O R O C Z N I K A EMIGRACJI 

N a j c i e k a w s z e in formac je , dużo zdjęć. 
Do przeczy tan ia i rozwagi . 

C e n a fr. 30.— | 
oraz na przesyłkę poleconym fr. 5.— 

skutku. Nie odniosą t ym 
więcej, że robi się je, wyko-
rzystując na j szlachetniej sze 
1 najpatr iotycznie jsze uczu-
cia polskiego wychodźctwa. 
Każdy Polak, który zorientu-
je się, iż jest wyzyskiwany, a 
j ego szlachetne, patriotycz-
ne nastawienie jest wykorzy-
stywane dla niewłaściwych 
celów, odejdzie od dywersan-
tów i wróci do jedności z ca-
łym Wychodźctwem i z ca-
łym Narodem Polskim. 

Polacy przetrwają 
Polacy przetrwają i nie za-

pomną nigdy o jakie zasady 
rozpoczęli walkę? T o nic, że 
obecnie w obozie al iantów za-
sady te są inaczej rozumia-
ne i wykładane. Polacy wie-
rzą w ostateczny tr iumf spra 
wiedliwości wśród narodów. 
Wiara Narodu Polskiego po-
parta jego jednością, zapew-
ni mu zwycięstwo i zasadom, 
które gd wieków wyznawał, o 
które walczył i walczy w 
chwili obecnej. Z tą wiarą i 
pewnością wchodzimy w rok 
1945 jako rok zakończenia 
zmagań wojennych i t r iumfu 
sprawiedliwości i wolności, o 
którą cały świat walczy. 



Z J A Z D W LILLE... 

P. P. S. we Francji o przebudowie Polski 
Walny Z jazd Socjal istów Polskich we Francj i , któ-

ry się odbył w Li l le w dniach 12 i 13 grudnia zgromadził 
przedstawicieli polskiej Emigracj i z całej Francj i . Przed-
stawiciele północy i południa Franc j i od czterech lat spot-
kali się po raz pierwszy w szerokim gronie. W dwudnio-
wych debatach delegaci stwierdzili, że w czteroletnim 
•kresie walk z barbarzyństwem hitlerowskim, mimo ut-
rudnionej łączności obydwie części polskiego socjalizmu, 
przedzielone linią demarkacyjną, zachowały jednolitą li-
nię ideowo-polityczną i jednakową postawę wobec wro-
ga: postawę walki, którą ogłosiły władze par ty jne we 
wrześniu 1939 r. w Kra ju . I tak jak w K r a j u emigracy jne 
raesze P.P.S. w walce te j przodowały. 

Z jazd powziął szereg rezolucji 1 uchwał natury po-
l i tycznej, społecznej 1 gospodarczej. W rezolucjach tych 

podkreślono, że Wa lny Z j a zd 
P.P.S., jako prawdziwy przed-
stawiciel polskich mas pracu 
jących we Francj i , solidaryzu 
j « się z postawą walczącego 
K r a j u 1 rządu polskiego, któ-
remu w tych ciężkich chwi-
lach przewodniczy "tomasz 
Arciszewski, najwybi tn ie jszy 
i niestrudzony bojownik o nie 
podległość Polski, o demokra 
oję w Polsce i o byt mas ro-
botniczych i ludowych. 

Wszystkie uchwały charak 
teryzuj e pełne zrozumienie 
zagadnień, a nie chęć wygry-
wania na tanich demagogicz-
nych i reklamiarskich e fek-
tach, oraz głęboka troska o 
przyszłą przebudowę pań-
stwa polskiego, jako praw-
dziwej Rzeczypospolitej ludo-
wej i demokratycznej . 

JAKIEJ P R Z E B U D O W Y 
CHCE P. P. S. 
Dokładny tekst jednej z re-

zolucji w tej sprawie brzmi: 
„Wa lny Z jazd Socjal istów 

Polskich we Francj i , odbyty 
w dniach 12 1 13 grudnia 1944 
r. Etwierdza najpełnie jszą 
zgodność programową z u-
•hwałami Polskiej Part i i So-
cjal istycznej w Kra ju , Komi -
tetu Zagranicznego PPS. w 
Londynie i Rady Jedności Na 
rodowej w Warszawie, w ło-
nie której PPS odgrywa wy-
bitną rolę. 

Polska Part ia Socjalistycz-
na we Francj i , będąca wyra-
zem dążeń i pragnień mas E-
mlgracj i polskiej we Fran-
cji, stwierdza konieczność 
przeobrażenia struktury spo-
łecznej i gospodarczej w no-
wo odbudowanym, niepodle-
głym Państwie Polskim. E-
migracja Polska we Francji, 
która jak żadna inna część 
Narodu Polskiego odczuwała 
na własnej skórze wady stru-
ktury gospodarczej Polski zda 
jąc sobie sprawę, że tylko w 
niepodległym, i niezależnym 
politycznie Państwie Polskim 
można dokonać zasadniczej i 
racjonalnej przebudowy gos-
podarstwa i życia społeczne-
go polskiego. 

Polska Part ia Socjalistycz-
na we Franc j i stwierdza, iż 
odbudowa i przebudowa gos-
podarczo - społeczna Polski 
wina być oparta o idee so-
cjalizmu polskiego, te idee, 
które były zawsze dla prole-
tariatu kolskiego podnietą do 
Walki zaciętej o niepodległość 
Polski. 

W przyszłej Polsce, budo-
wanej na zasadach socjalisty 
cznych interesy Państwa Pol-
skiego muszą być wiązane z 
interesami polskich mas ro-
botniczych. Polskie masy ro-
botnicze i ludowe muszą po-
siadać wpływ decydujący na 
organizacj ę życia gospodar-
czego i produkcj i polskiej, 
która winna zaspakajać, w 
Pierwszym rzędzie potrzeby 
Polskich mas pracujących. 
Uspołecznienie produkcji i u-
Państwowienie tych dzia.łów 
Podukcji, które pracują na 
Potrzeby obrony narodowej , 
jest zasadniczym warunkiem 
zwycięstwa socjal izmu pol-
skiego. Jako punkt wyjścio-

wy uważamy za konieczne 
dokończenie reformy rolnej. 
Przytym uważamy, że mini-
mum egzystencji rolniczej nie 
może być niższe, niż 7 hekta-
rów. Potrzebne na to zie-
mie muszą być uzyskane z 
wywłaszczenia wielkiej i śre-
dniej (ponad 30 ha ) własno-
ści ziemskiej świeckiej i ko-
ścielnej i to bez odszkodowa-
nia. 

Wa lny Z j azd Socj aiislów 
Polskich zda je sobie najzu-
pełniej sprawę z tego, iż 
przeprowadzenie reformy rol-
nej nie rozwiązuje sprawy 
przeludnienia wsi polskiej. 
Dlatego niezależnie od spra-
wy reformy rolnej stawia ka-
tegoryczne żądanie uprzemy-
słowienia kraju, które jest je 
dynie wstanie rozładować 
przeludnienie i bezrobocie wsi 
polskiej. 

Wobec świadomie propago-
wanego zakłamania, iż jedy-
nym nieszczęściem struktury 
społecznej polskiej jest re for 
ma rolna, Wa lny Z jazd pole-
c i swoim członkom stawianie 
na równym stopniu sprawy 
re formy rolnej i sprawy u-
przemysłowienia kraju, które 
to sprawy są ze sobą jak na j -
ściślej związane" . 
SOCJALIZM 

P R A W D Z I W Y M OBROŃCĄ 
CHŁOPA I R O B O T N I K A 
Tekst przytoczonej rezolu-

c j i nie wymagałby żadnych 
komentarzy, gdyby nie to, że 
wśród Emigrac j i polskiej we 
Franc j i istnieje prupka lu-
dzi, która gwałtownie chce 
wszystkim ^wmówić, że posia-
da wyłączny monopol działa-
nia dla dobra polskiego chło-
pa. Głównym argumentem, 
którego używa jest właśnie 
sprawa re formy rolnej. Na-
wet pod adresem „Wo lne j Pol 
ski" postawiła zarzut, że bro-
ni interesów obszarników pol 
skich. Znany sposób przekrę-
cania intencj i artykułu. „ W o l 
na Polska" nigdy nie broni-
ła i nie ma najmnie jszego za 
miaru bronić wielkiej własno 
sci ziemskiej, zresztą jak nie 
może j e j bronić nikt, gdyż 
sprawa przebudowy struktu-
ry gospodarczej w Polsce 
jest g łównym warunkiem po-
tęgi Państwa Polskiego. 

Natomiast każdy zgodzić 
się musi z tym, że z zagadnie-
nia tak istotnego jak re for-
ma rolna nie można robić 
zwykłego chwytu demagogicz 
nego. I z prawdziwą radością 
trzeba podnieść, że uchwały 
Walnego Z jazdu P.P.S. w Li l -
le dowodzą, że poza krzyka-
czami są ugrupowania poli-
tyczne, które do tego zagad-
nienia podchodzą poważnie 
nie demagogicznie. 

Przede wszystkim przyto-
czona rezolucja, żąda całko-
wite j przebudowy w interesie 
mas pracujących chłopów i 
robotników. 

Re fo rma rolna jest j ednym 
z odcinków tej przebudowy. 
Przy tym uchwała Walpego 
Zjazdu P. P. S. żąda 7 ha, ja -
ko minimum, a nie 5 ha jak 
to głoszą zwolennicy P.K.W. 
N. w Lublinie, żądanie to wy-
pływa z realnego podejścia do 

te j sprawy. Przeprowadzone 
badania wykazały, że gospo-
darstwo rolne o 7 ha dopiero 
jest w stanie utrzymać jed-
nego konia. Przy mniejszych 
gospodarstwach koń j est 
zbyt dużym obciążeniem. A 
więc w konsekwencj i rolnik 
przy mnie j niż 7 ha musiał-
by się wyrzec utrzymania 
konia, lecz w takim razie jak 
prowadzić uprawę w gospo-
darstwie? Tworzenie zatym 
gospodarstw mnie j szych nie 
jest celowe pod ekonomicz-
nym kątem widzenia. 
R E F O R M A R O L N A 

I U P R Z E M Y S Ł O W I E N I E 
K R A J U 
Przeprowadzenie re formy 

rolnej, biorąc za punkt w y j -
ścia 5 ha czy 7 ha wcale nie 
rozwiązuje sprawy rozładowa 
nia przeludnionej polskiej 
wsi, biorąc pod uwagę całą 
własność ziemską, świecką i 
kościelną. T o jest pewnik. Z 
tego wcale nie można wycią-
gać wniosku, jak to czynią 
niektórzy, że re fo rmy rolnej 
przeprowadzać nie należy. 
Ty lko daleko posunięta nie-
uczciwość może taki wniosek 
wyciągnąć ze stwierdzenia 
faktu. Uczciwe bowiem podej-
ście do tego zagadnienia da 
możność stwierdzenia, że roz-
wiązania należy szukać na 
dwóch drogach: re formy rol-
nej i uprzemysłowienia kra-
ju. Obydwa zagadnienia są 
jednakowo ważne i łączne ich 
realizowanie dopiero jest w 
stanie usunąć nędzę z pol-
skiej wsi. 

I podnieść trzeba, że walny 
Z jazd Polskiej Part i i Socj a-, 
l istycznej w Li l le jest pierw-
szym ugrupowaniem politycz-
nym, które do spraw gospo-
darczych robotnika i chłopa 
podeszło właśnie w ten spo-
sób. Sprawy gospodarcze roz-
wiązuje sposobami gospodar-
czymi, a nie politycznymi. 
Dowodzi to tylko wielkiej doj 
rzałości i wyrobienia przywód 
ców P.P.S. we Franc j i jak 1 
konkretnej znajomości spraw 
i potrzeb ludności polskiej. 

Wojciech Boryna. 

W O L N A TRYBUNA. . . 

W jedności tylko siła 
Ki lka słów pragnę dziś poświęcić sprawie „Z orzełkami", o 

których dziś tak wiele się mówi. Idąc pewnego pięknego poranku 
ulicą słyszę mimowoli rozmowę grupki kobiet. 

„Wiec ie — moja kochana — że i ten mó j najmłodszy syn 
też poszedł do wojska? 

— Co wy, mówicie?! — A do którego wojska on poszedł — 
pyta zagadnięta — ciekawie. Ano nie wiem, bo pojechał tam gdzieg 
do Paryża I 

„Wiec ie — moja kochana — pewno on poszedł do tych z orzeł-
kami " — wtrąca trzecia, a powiem wam, że to wojsko z orzekła-
m i " to jest szlacheckie, a ci co nie noszą orzełków, to jest robotni-
ków. 

Takie i inne wersje krążą na ten temat i zaprzątają ło-
dziom głowy. 

A ten oto „orzełek b ia ły " był, jest i będzie symbolem i god-
łem Narodu Polskiego, bo nie jest on ani szlacheckim ani robotni-
czym, ale godłem Państwa Polskiego, którego każdy prawowity Po -
lak lub Polka nosił i nosi, a można nawet twierdzić, że nie ma P o -
laka lub Polki, tu na Emigracj i lub w innych zakątkach świata,' 
którzyby go nie mieli czy to w paszporcie czy w Innym jakimś zaś-
wiadczeniu. 

Jest to godło Narodu Polskiego, którym nie wolno pomiatać. 
Szczególnie w chwilach obecnych, tak ciężkich, tak przeło-

mowych, kiedy Ojczyzna nasza, Polska, płaci krwią swych na j lep-
szych synów, walcząe na wszystkich frontaeh świata — nie tylko • 
uwolnienie Polski, ale i innych narodów — powinniśmy łączyć się 
pod ten sztandar z godłem Orła Białego. 

N ie jest czas obecnie na roztrząsanie spraw drugorzędnych, 
ale jest czas najwyższy porzucić te niesnaski, złączyć s i ł w jedną 
całość i dążyć w zgodzie i jedności do wyzwolenia Ojczyzny naszej 
Polski z ka jdan niewoli, by to godło — ten Orzeł Biały znów swa 
skrzydła rozpostarł nad Polską Wolną i Niepodległą. 

Jest tylko jeden Rząd Rzeczypospolitej Polskiej w Londynie 
z premierem Panem Arciszewskim na czele — uznany przez Anglig, 
Amerykę, Franc ję i inne państwa. Jest tylko jedno ministerstw» 
Obrony K r a j o w e j i jemu to podlegają wszystkie wojska, które wa l -
czą na różnych frontaeh „Za Waszą i Naszą Wo lność ! " 

Chwałą okryte sztandary z „Białymi Or łami" dywiz j i wojsk 
polskich. — Chwałą legendarną okryta „Warszawa", w której wal-
czyły wszystkie stany —• i bez różnicy lat. 

Nie było tam, że to wojsko z „orzełkami" to szlacheckie, a 
to „bez orzełków" robotników. T a m była jedna myśl — i jedna 
Idea, która im przewodniczyła, by zerwać pęta niewoli. T a m ałączyit 
się wszyscy synowie i córki Matki Ojczyzny naszej Polski, pod zna-
kiem „Orła Białego", by bronić to „Serce" torturowane przez sie-
paczy plemienia krzyżackiego. 

Polała się krew — popłynęły łzy, zaczęły powstawać świeć* 
mogiły i po tak bohaterskiej i legendarnej obronie — niestety <—-
Serce zamarło i przestało bić! Lecz duch zawsze jeszcze ży j e i na-
dejdzie znów ta chwila, że jutrzenka zaświeci nad „Wolną i Niepo-
dległą Ojczyzną — nad Tobą, o drogo nam, Warszawo ' , boś T y 
nam dała dowód jakimi być mamy Polakami. 

Weźmy więc z tego przykład. Nie wytyka jmy sobie, że t eo 
jest z „orzełkiem" — to za szlachtą idzie — a ten bez orzełka 
— za robotnikiem. Jesteśmy wszyscy na obcej ziemi jako gością, 
jako pielgrzymi. Nie przyjechaliśmy tu z rozkoszy, tylko za kawał-
kiem chleba. Jesteśmy wszyscy równymi Polakami. 

A jako tacy dążmy do wyzwolenia naszego kraju z niewoli, 
do odzyskania Wolne j , Niepodległej i Demokratycznej Polski, a sztan-
dar z godłem „Or ła B ia łego" załopocze nad stolicą „Warszawy" i nad 
całą Rzeczpospolitą Polską a z głębi duszy zaśpiewamy wspólnie: 

„Jeszcze Polska nie zginęła"... 
Jumana ze Skalny. 

Gustaw Hervé, przyjaciel Polski 
Od czasów okrutnych i niesłusz-

nych rozbiorów Polski, w 18-yrtT 
stuleciu, we Franc j i umysły szla-
checkie, miłujące prawdę i spra-
wiedliwość zawsze żywo intereso-
wały się sprawą polską. 

Gustaw Hervé, sławny dzienni-
karz, niedawno zmarły, był jednym 
z takich, bo nikt tak jak Gustaw 
Hervé nie był bardziej bezintere-
sowny, szlachetny i oddany spra-
wiedliwości. 

W przywiązaniu swym dla Polski 
naśladował tradycję zostawioną 
przez Michelet'a, Montalembeet'a, 
Lamartln'a, Wiktora Hugo i tylu 
innych wielkich Francuzów. 

W pierwszych dniach wojny świa 
towej, w sierpniu 1914. mogłem oso-
biście przekonać je do jakiego stop-
nia miłość Gustawa Hervé dla Po l -
ski była szczera i można powiedzieć 
naturalna. W chwilach niepokoju 1 
nieprawości, które objawiły się bez-
pośrednio po wypowiedzeniu wo j -
ny, Francuzów ogarnęła często prze 
sadna obawa przed szpiegami. N ie -
którzy Francuzi widzieli szpiega w 
każdym cudzoziemcu i wszyscy, któ 
rych podejrzewano, że są Niemca-
mi, byli wskazywani policji. 

Górniey polscy z „ N o r d " i z „Pas 
de Calais", którzy w większości wy-
emigrowali z zaboru niemieckiego,, 
stali się of iarami wielu niesprawie-
dliwości 1 to w chwili, gdy tysiące 
zaciągało się do armii francuskiej, 
ażeby stworzyć sławny batalion Ba 
Jończyków, który tyle razy okrył 
się chwałą na polach bitew. 

Aby zapobiec pomyłkom, jakich 
dopuszczała się policja, traktując 
Polaków przybyłych z Niemiec j a -
ko Niemców, zwróciłem się do Gu-
stawa Hervé, natenczas dyrekto-
ra gazety „La Guerre Sociale". Gu-
staw Hervé z największą uprzej-
mością ogłosił mó j artykuł, w któ-
rym starałem się wytłumaczyć o -
pinii francuskiej różnicę między 

Niemcami i Polakami, zamieszku-
jącymi państwo niemieckie. 

Odtąd datuje się moja współpra 
ca z „ La Guerre Sociale", która 
Wkrótce zmieniła nazwę swą na 
„La Victoire" . 

„La Victo i re" zawsze uchodziła 
za pismo najbardzie j przyjazne i 
oddane sprawie polskiej. Gustaw 
Hervé, Andrze j Lichtenberger 1 ja 
sam codziennie prawie pisaliśmy o 
Polsce i zawsze staraliśmy się po-
dejść do przedmiotu w sposób ob-
jektywny. 

Nienawiść była uczuciem nie-
znanym Gustawowi Hervé. Wrodzo 
na dobroć i naturalny optymizm 
skłaniały go do pobłażliwości i po-
mimo ostrego pióra oburzenie jego 
zwracało się tylko przeciwko nie-
sprawiedliwości. 

Polskę kochał nie przez niena-
wiść do Niemiec czy Rosji , lecz 
dla n ie j samej i sympatia jego 
dla sprawy polskiej wypływała z i -
dei sprawiedliwości i z szacunku 
dla dzielności, odwagi, bohater-
stwa i głębokiego idealizmu, jakie 
go dał dowody Naród Polski. 

Odrodzenie Polski zjednoczonej i 
niepodległej w 1918 r., sprawiło 
mu ogromną radość. Zna jąc i ko-
chając przeszłość Polski, starania 
jego skierowały się, aby zapewn i j 
przysz.ość młodemu państwu, po-
wstałemu, dzięki zasługom Narodu 
i prawie, że cudownym okolilcznoś-
ciom. 

Gustaw Hervé gorąco pragnął, 
aby odrodzona Polska nawiązała 
prawdziwie sąsiedzkie stosunki z 
Rosją i zawsze twierdził, że obu-
stronna dobra wola powinna do-
prowadzić do pomyślnego rozwią-
zania kwestii granic wschodnich. 

Co do Niemiec, uważał, że poli-
tyka brutalnej germanizacji powin 
na ustać raz na zawsze, i że wszy-
stkie ziemie polskie, które wyszły 
zwycięsko z okresu polityki wynaro-

dowiania Bismarcka i Biilowa po-
winny być zwrócone Polsce, lecs 
pragnął także, aby rozwiązania 
kwestii granic zachodnich dało f u » 
damenty do długiego i ciągłego po-
koju między Poską i Niemcami. 

Niestety rewendykacje terytorial-
ne drażliwe dla uczuć narodowych 
polskich i dla celów pangermanis-
tycznych Niemiec stale zagrażały 
pokojowi. 

W sprawie korytarza, Gustaw 
Hervé starał się znaleźć rozwiąza-
nie odpowiadające idei sprawiedli-
wości, tam, gdzie Niemcy miały 
tylko jeden argument, siłę. 

Wobec zaborczej polityki N i e -
miec, nie trudno mu było przewi-
dzieć zbliżającą się wojnę i on, 
który wierzył w wielką przyszłość i 
żywotność Polski cierpiał, widząa 
j e j upadek, gdy zaatakowana przea 
dwóch wrogów musiała ulec, pomi-
mo bohaterstwa całego Narodu. 

Po upadku Francj i , przez czte-
ry lata okupacji, Gustaw Hervé 
na chwilę nie zwątpił w ostateczne 
zwycięstwo. Wiedział, że daremne 
niemieckie próby wylądowania w 
Angli i w 1940 r. oznaczały dla N i e -
miec po raz wtóry klęskę nad M a r -
ną. 

Pozostawało czekać 1 zwycięiytf 
Niemcy przez wyczerpanie. Siły nia 
mieckie okazały się jednak trwal-
sze, niż siły Gustawa Hervé. W y -
cieńczony przez wojenny niedosta-
tek, Gustaw Hervé zmarł na atak 
sercowy w październiku 1944 r. 

Georges Bienaimé. 
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Berno. — Internowani Polacy o -
f iarowall miastu P f a f f i kon rzeź-
bę p. Tomaszewskiego, przedsta-
wiającą trzech naszych żołnierzy 
w Polsce, we Francj i i w Szwajca-
rii, oraz pamiątkowy album ze swe-
go pobytu w Szwajcarii . 



Obchody i zebrania 
Sprawozdania z obchodów, w poszczególnych ośrodkach em i -

g racy jnych nap ł ywa ją tak licznie, iż, niestety, nie jesteśmy w 
stanie zamieszczać ich w całości. B y uniknąć przeto ew. opóź-
nień w umieszczaniu tak ważnych i cennych in f o rmac j i -—• posta-
nowi l iśmy j e grupować pod ninie jszą rubryką i podawać moż l iwie 
dokładne szczegóły zasadnicze. Cieszymy się, iż sprawozdawcy do-
d a j ą od siebie wrażenia z imprez i pokreślą ją ich znaczenie spo-
łeczne i obywatelskie, a le nie wątp imy, iż ogół naszego w y c h o d ź -
ctwa zda j e sobie z tego doskonale sprawę i nie domaga się sta-
łego przypominania e tym, co jest przecież obowiązkiem każdego 
świat łego I wyrobionego Po laka. 

B O C H E - l a - M O L I E B E . 
Dopiero przed paru dn iami o -

trzymal iśmy sprawozdanie z ob-
ehodu w dniu 1 ub. m., który u -
da ł się znakomicie, tak dzięki u -
działowi władz polskich i f rancu-
skich (cywi lnych 1 wo jskowych ) 
j ak n iezwykle l icznemu stawieniu 
się Po lon i i «s Roche - l a - Mol ière , 
Beaulieu, St . Ag r ève i t. p. Z w ł a -
szcza — pierwszy od ty lu la t — 
udział naszych W o j s k o w y c h w y w o -
ła ł zrozumiały zachwyt . Mszę ża -
łobną odprawi ł ks. dziekan K n a -
pik, k tóry uwydatn i ł znaczenie u -
roczystoéci, j ak i całe j walk i Po l a -
ków o Wolność . N a zebraniu prze-
mawia ł p. prezes Maszta lerz , w i ta -
jąc zebrane władze 1 Rodaków. D e -

f i l adę odebrał dowódca Oddzia łu 
Polskiego, a okrzykom Po laków i 
Francuzów nie było końca. Po lon ia 
w Roche - l a -Mo l i è r e stwierdzi ła w 
ten sposób raz jeszcze swe przy -
wiązanie do t radyc j i narodowych 
i swą zwartość obywatelską. 

P . S. — Dz iękujemy p. D r z y m a -
le za załączone życzenia i za ODICL-
l i icę dalszej współpracy oraz na -
w z a j e m życzymy wszelkie j pomyś l -
ności osobistej 1 społecznej. 

E S S A E T S - B A U D R A S . 
S taran iem p. Kos ińskiego zwoła-

no pod przewodnic twem prezesa 
p. K . Mac ie j ewsk iego zebranie T w a 
Sw. Józe fa , po cztero letnie j przer -

Z PRASY... 

0 słuszności sprawy polskiej 
Parysk i „ L e F igaro " , w artykule p. W . d'Ormesscma — 

uwydatni ł geopol i tyczne trudności Po l sk i : 
„M iędzy masą germańską z j edne j strony, a masą rosyjską z 

drugie j , sytuacja Polski jest t y m trudniejsza, że k ra j ten nie po -
siada granic naturalnych. Poza t y m w te j części Europy, na wsi 
jak i w miastach narodowości często są przemieszane. T r a k t a t y z 
roku 1919 stworzyły wprawdz ie system mniejszości , który teore ty -
cznie słuszny, w praktyce d a j e często powód do tarć. Gorący , boha-
terski patr io tyzm Po laków — k tó rym zdobyli sobie szacunek wszy-
stkich ludzi serca — słuszne po jęc ia praw historycznych — nie p o -
w inny pozwol ić i m zapomnieć o tym, że geogra f ia umieściła Ich w 
położeniu nader niebezpiecznym oraz, że w inn i mieć jasny pog ląd 
na hierarchie trudności i dużo opanowania, by bronić interesów swe j 
o jczyzny. T a o jczyzna żyć będzie. Naród, który zachował takiego 
ducha ma niezaprzeczone prawo do wolności. Cierpienia j e j m ę -
czenników, krew j e j żołnierzy uświęcają ją . S t o la t t emu M c n t a -
lembert , mówiąc o rozbiorach Polski powiedział , że są one „g rze -
ehem g ł ównym Europy " Jutro Polska będzie j edną z gwaranc j i od -
rodzenia Europy. P ragn i emy gorąco, by rozmowy, które toczą się 
obecnie w Moskwie doprowadzi ły do rozwiązania słusznego i prak-
tycznego problemów, interesujących Po lskę " . 

Podziw dla wys i łku Polaków 
„ N o r d Ec la i r " , j eden z na jpoczy tn ie jszych organów pra -

sy f rancuskie j na północy, pisze: 
„Warszawa ! Mów iono o n i e j przez czas pewien, dz is ia j mów i 

się już coraz mnie j . Warszawa przechodzi w cień zapomnienia. D l a -
czego ? Żołnierze podz iemnej armi i walczy l i bohatersko przez M 
dni. Poewólc ie m l mówić. N i e mogę milczeć w te j sprawie. — Tak , 
j a wiem, że t emat jest bardzo drażl iwy. M ó w i ą m i : „ U w a g a ! M o ż e 
P a n spowodować nieporozumienia z rządem sowiefckim... i wogóle... 
czy Po lacy dobrze zrobil i po rywa jąc się do przedwczesnej wa lk i T " 
1 jeszcze t o i jeszcze tamto... N i e rozumiem z każdym dn iem coraz 
bardz ie j zawi łych ścieżek dyp lomac j i (1 zda m l się, t e n ie j es tem 
Wy ją tk i em) , ale wiem, że kiedy umiera się z tak im bohaterstwem, 
k iedy się jest zdo lnym poświęcić życie dla swego Ideału, kiedy się 
pokazało całemu światu jak gorąco kocha się wolność — to m i m o 
wszystko wzbudza się podz »# 1 uznanie" . 

O nowym Rzqdz ie R. P. 
W artykule ws tępnym pismo londyńskie „ T i m e » and T f -

tle" pisze : 
„Jest rzeczą jasną, że nowy R z ą d polski n ie móg ł l iczyć na .do-

brą prasę " w Angl i i , skoro j e go zmiana wyraża ła niechęć Po laków 
do dalszych ustępstw, do których byl i oni zmuszeni stanowiskiem 
pol i tyki bry ty jsk ie j . A l e z drug ie j strony R z ą d R . P . móg ł spodzie-
wać s i ł w ięce j uznania, aniżel i t o mia ło mie jsce. Składa się on 
bowiem z reprezentantów trzech z czterech g łównych part i i po l i ty -
cznych 1 to z ludzi poważanych i wielce zasłużonych w okresie po 
P ie rwsze j W o j n i e éw ia towe j . N i e j edno już powiedz iano o wspania łe j 
roli, jaką odegrał T . Arciszewski w szeregach Po lsk ie j Par t i i S o c j a -
l is tycznej w walce o wolność, j ak również podczas rewoluc j i r o -
sy jsk ie j w roku 1905 i obecnie w walce podz iemnej , zan im przyby ł 
tu ta j z Polski tego lata. P rag i e r jest znów innym „we t e ranem" so-
c ja l is tycznym, który wraz z innymi wyb i tnymi posłami by ł uwięz io-
ny za opozyc ję wobec Piłsudskiego. D w a j ministrowie z part i i naro -
dowo-demokratyczne j , Folklerski i Berezowski (który przybył przed 
paru miesiącami do W i e lk i e j Bry tan i i z ramienia T a j n e g o Po lsk ie -
go Par lamentu w żadnym wypadku nie reprezentuje skra jne j „ g ru -
py " , ale j edynie part ię — jedną z trzech t radycy jnych polskich pa r -
t j i pol i tycznych — które nie by ły o f i c ja ln ie reprezentowane w rzą-
dzie od roku 1941. N ie wy jaśn iono dostatecznie w Wie lk i e j Brytani i , 
Se part ie pol ityczne, wchodzące w skład obecnego Rządu Polskie-
go ( i Rządu M iko ła j c zyka ) były w ostre j opozyc j i do autory ta tyw-
nego ustroju Piłsudskiego oraz że Stronnictwo Ludowe stwierdziło, 
fce jakkolwiek ' nie wchodzi do Rządu w obecnej chwil i , to j ednak 
będzie popierało wszystkie j e go wysi łki w trudne j wa lce o dobro 
Państwa 1 Narodu Po lsk iego" . 

Polski u d z i a ł w bitwie o Francję 
Pod powyższym tytułem „ L a Gaze t t e de Lausanne " op i -

suje działalność P . O. W . N. we F ranc j i od stycznia 1941 r., 
p rzypomina jąc bo je polskich oddziałów, oraz d o d a j e : 

„Wobec zakończenia okresu walk „n i e l ega lnych" — poraź trzeci 
powsta j e we F ranc j i regularna A rm ia Polska. Centra la werbunkowa 
odzyskała swe koszary z lat 1939 — 1940 w Paryżu (Bessières) 1 zno -
wuż nap ł ywa ją l icznie ochotnicy do walki z odwiecznym wrog iem. 
Z pośród jednostek polskich, które zostały odtworzone w Wie l k i e j 
Brytani i , pierwsza dyw i z j a pancerna gen. Maczka odegrała poważną 
rolę w bi twach pod Falaise. Dyw i z j a ta pobiła dwie dyw i z j e SS 1 wz ię -
ł a 5.000 jeńców, z czego Jednego generała 1 140. o f i ce rów" . 

wie. Zarząd zaprasza wszystkich 
członków 1 sympatyków na p r z y -
szłe zebrania Towarzys twa . 

BATJDRAS - E S S A R T S . 
3 bm. w obecności ks. Kape l ana 

Wo jsk . Sobieskiego, ks. Prób. K r z o -
ski, prezesa M . K . W . p. Kos iń -
skiego i pp naucz. Dąbrowskich — 
założono Związek Rodz in W o j s k o -
wych z prezeską p. St . Ku lc zako -
wą, sekretarką p. C. Wiśniewską i 
skarbniczką p. K . Łuczakową. 
Związek będzie prowadzi ł wszelkie 
starania o zapomogi , zbierał i n f o r -
mac j e o żołnierzach i ich rodz i -
nach i t. p. oraz czuwał nad obro-
ną mienia 2ołnlerza 1 A r m i i P o l -
skiej . Zebrania — w każdą p ie rw-
szą niedzielę miesiąca. Związek 
przystąpi ł do M K W . 
G R A N D - C O I N p. S A I N T E T I E N N E 

W obecności ks. Bablreckiego 1 
pp. Kukuryka i prezesa K l o n o w -
skiego — a pod przewodnic twem 
p. Stachowskie j — odbyło się ze -
branie, na k t ó r ym omówiono spra-
wy organ izacy jne i młodz ieżowe 
oraz stwierdzono, ł ż dzieci polskie 
znacznie l icznie j przychodzą na 
swe wykłady, niż dotąd. R a d a Rodz . 
uchwal i ła podniesienie składek d<J 
30 f r . od dziecka na rok, po z ło-
żeniu sprawozdania przez p. S o -
koła. P o omówieniu ki lku spraw 
bieżących — zebranie z a m k n i ę t o . 

S T . P I E R R E L A P A L U D 
Zebranie Opieki Rodzic ie lskie j 1 

uroczystość Św. M i k a ł a j a zg roma-
dziły l icznie Po lonię z pp. Sekre -
tarzem Okręg. Zw . Pol., Siostrą a 
lerią, p. Naucz. Grochowską 1 p. 
Wróblewską — na czele. Usta lono 
też program Gwiazdk i . N a cześć 
św. M iko ła j a , k tóry osobiście przy 
był na obchód, dzieci śpiewały 1 de 
klamowały, zb iera jąc l iczne oklas-
ki. Rozdano dz iatwie p iękne po-
darunki. Podczas zbiórki z łożono 
300 f r . l ia S ieroty Warszawy . 

O S A D N I C Y I R O B O T N I C Y Z OKOLIC 
CH A U V I G N Y 

W HOŁDZIE O B R O Ń C O M W A R S Z A W Y 
N igdy Jeszcze miasto Chauv igny 

nie widz ia ło ty lu Po laków jak w 
dniu 26 l istopada. Z j echa l i i się oni 
z okolic dalszych i bliższych. Jedni 
przybyl i pieszo, inni rowerami , a 
jeszcze Inni autobusami. N iektórzy 
z naszych Rodaków przemierzy l i 
przestrzeń 40 km. rowerami . 

Wie lk i e by ło zdziwienie F rancu-
zów,, gdy widzie l i t y l e Po l aków : 
dzieci, młodzieży i starszych osób. 
O d samego rana polska mowa roz-
brzmiewała na ulicach miasta. 

Pocóż Po lacy tak gromadnie z j a -
wi l i się w Chauv igny? ! 

Z j aw i l i się na wezwanie K o ł a O -
sadników, ażeby w uroczystej mszy 
żałobnej pomodl ić się za poległych 
obrońców Warszawy , oddać i m n a j 
wyższą cześć i przysiąc na ich krew 
przelaną na ulicach naszej stolicy, 
że Ich czyny bohaterskie będą pa -
cierzem dla wszystkich pokoleń pol 
sklch, że czynami swoimi w służbie 
dla O jczyzny pragn iemy być po -
dobnymi do n ich. 

Z gości przyby l i : Wice-knsul Os-
trowski nauczyciel Piesiewicz, od 
dział wo jska polskiego pod dowódz 
twem of icera — wszyscy z L i m o -
ges oraz Tomas ik — prezes Okręgu 
Osadników. 

O godzinie 11-ej rozpoczęło się 
nabożeństwo, które odprawi ł ksiądz 
Dziekan. N a organach gra ł polskie 
pieśni kościelne p. Ochmański , 
kompozytor . Ks . Dz iekan wygłos i ł 
piękne i wzrusza jące kazanie. W 
słowach gorących sławił Polskę 1 
podkreśli ł j e j wie lką historyczną 
rolę, jaką spełniła 1 spełnia. Mów i ł 
że Poska jest bast ionem cywi l i zac j i 
chrześci jańskie j w Europie i j e j 
strażniczką. Francuzi głęboko i ser 
decznie współczują Po l akom w ich 
strasznej niewoli.. G łosem podnie-
s ionym wolał , że walka i cierpienia 
Po laków nie pó jdą na marne i P o l 
ska pozostanie odrodzona ty lko że-
by Po lacy nie zatraci l i swe j w ie l -
k ie j w ia ry 1 zostali s tuprocentowy-
m i Po lakami . 

Da l e j ksiądz Dz iekan podniósł, 
że Europa od 150 lat nie zna poko-
ju — i nie zazna go, dopóki nie 
będzie N iepod lg łe j Polski, A b y b j ł 
pokój w Europie musi Istnieć W e ł -
na Polska ! 

P o nabożeństwie u f o rmowa ł s i f 
pochód. N a czele pochodu dwóeit 
żołnierzy 1 dwóch osadników n io-
sło wieniec z napisem: „Po lska w 
żałobie — wieczne j F ranc j i " . Z a 
wieńcem postępowały młode dziew 
częta z wiązankami kwiatów. N a -
stępnie ipaszerował oddział wo j sk * 
polskiego — za żołnierzami kroczy-
li goście: me r miasta, ksiądz Dz ie -
kan i Rodacy czwórkami. 

Pochód posuwał się pod symbo-
l iczny pomnik, ustawiony na plaeu < 
przed Hôte l de Vi l le , gdzie w mie -
siącu sierpniu barbarzyńcy h i t l e -
rowcy zamordowal i kilku Francu-
zów z F . F . I . 

P r z y składaniu wieńca przez pre 
zesa K o ł a p. Mal inowskiego żołnie-
rze prezentowal i broń. 

P r zed pomnik iem przemawia ł p e 
francusku p. Wicekonsul Ostrow-
ski. Kołnierze polscy przede f i l owa-
li przed- pomnikiem. 

N a wezwanie p. prezęsa Ma l inow 
skiego Rodacy pośpieszyli na salę 
Hôte l de V i l l e y*. uroczystą akade-
mię. Sala była wypełniona po brze-
gi. Akademię otworzy ł p. Ma l inow-
ski, w i t a j ą c gości i Rodaków. 

Przemawia l i do zg romadzony^ » 
Po laków pp. Wicekonsul Ost row-
ski, nauczyciel Piesiewicz, prezes 
prezes Okręgu Tomasik , porucznik 
Kegota i Ochmański . 

Z O B C H O D U W C O U R C O U R O N N E S 
Z okaz j i 11-go l istopada M . 

W. , K o ł o Rez . ł b. Wo j sk , oraz i n -
ne stowarzyszenia polskie w Cour -
couronne» wzię ły udział w ogó lnym 
obchodzie so juszniczym i t o tak l i -
nie, że Po laków było nie m n i e j 
n iż Francuzów. Z łożono b ia ło-czer -
wony wieniec z napisem ,a następ-
nie odbyło się zebranie, podczas 
którego pp. Owczarek, Nawrock i 1 
inni wygłosi l i okolicznościowe prze 
mówienia. 

Podczas wyborów ponownie zo -
stał prezesem p. Owczarek, wraz z 
ca łym poprzednim zarządem. P . 
Owczarek podkreśl i ł znaczenie po -
łączenia K o m i t e t u W a l k i z K o ł e m 
Byłych Wo j skowych — dla wspól -
nego celu i doda ł : 

„Ce l nasz jest Jeden, n ie potrze-
ba n a m pięknych mów, ani repre -
zentacj i , a le ty lko — pracy 1 t o 
szczerej, r ze te lne j i wyt rwa łe j , dla 
dobra Polski. K r a j nasz bowiem po 
trzebuje n ie pol l tykowania n l k łó t -
ni. Mus imy tak pracować, by wszy-
stko wykonać, co do nas należy . 
T a k ą zaś będzie Polska, jaką my 
ją będziemy chciel i widzieć 1 tak ie 
będą j e j granice, j ak t o L u d 
określi..." 

Następnie mówoa przypomniał , iż 
uruchomiono Już szkółki polskie, w 
których nie powinno zabraknąć ani 
Jednego dziecka naszego. L e k c j e są 
fi p. Nawrock iego w Courcouron 
nes w czwartki , a w Bandeuf l es u 

p. Bary ł y 1 w Essennes u p. S ie -
dleckiego. W miejscowości , 
jest w ięce j n iż 10 dzieci, zwracać 
się natychmiast do zarządu M . K . 
Wa lk i lub B . Wo j sk . Wszystk ie po -
moce naukowe są bezpłatne. 

Jedność, wytrwałość, zgoda I 
silna wola Ludu — dokona cudu. 

Za Zarząd : 
( — ) Owczarek. 

„Chrzestna M a t k a " 
800 żołnierzy 

Nowy Jork. — Ameryka 
jest k ra j em rekordów. Do ta 
kich zaliczyć również należy 
wy ją tkowe poświęcenie na-
szej Rodaczki, p. Ste fani i Bar-
dziłowskiej z Jamaica - Pla ln 
(Mass.), która jest chrzestną 
matką 800 polskich żołnierzy, 
lotników i marynarzy na ca-
łym świecie. Poza wysyłaniem 
paczek do „chrzestniaków", 
opiekuje się ona tak ie rodzi-
nami naszych wojskowych i 
prowadzi rozległą korespon-
dencję. 
• W A S W S G T O N . — Agenc j a 
N . S .twierdzi, iż podczas swego 
pobytu w Moskwie gen. de Gaule 
mia ł zaproponować Sta l inowi po -
średnictwo w zawarc iu konkorda-
tu z Sowietami . . 

L U D O W C Ó W 
T E Z N I E P R Z E K O N A C I E . . . 

Czy pokrajana 
Polska 

będzie większy 
Różne gazety t r a f i a j ą człowie-

kowi do rąk i wiele z nich krzycay, 
że „bronią sprawy polskiej, wie l -
kości Polski , szczęścia naszego Lu -
du itp., i tp . " Rzuć ty lko okiem, 
a zaraz poznasz o co chodzi. T o są 
pisania jakichś osobników, ktôr*y 
sobie życzą słupów granicznych 
gdzieś w środku właśc iwe j Polski. 
Za nasze ścisłe wykonywanie zobo-
wiązań wzg lędem Sojuszników I 
nieustanną przy ich boku walkę — 
to nas jeszcze ludzie tacy szkalu-
ją . W id zą oni demokrac je , ale na 
dyktat z góry, i nie wolność, ale 
uległości 1 siłę, a le nie Polskę. M < -
wią o wie lk ie j Polsce, ale zaczyna-
ją ją k ra j ać na połowę. K t o może 
uwierzyć, że m a m y jakieś złe za-
mia ry wzg l ędem wschodniego są-
siada, a t y m bardzie j , że 30-milio-
nowy k r a j może zagrażać 200-mi-
ł ionowemu? Jestem, jak wie lu « 
nas — synem chłopa polskiego, a 
Ludowcy są natura lnymi obywate-
lami K r a j u i nikomu własne j zie-
m i nie oddadzą. Przeszedłem pie-
kło w r. 194® w A l zac j i i niewole-
N i e chcę się wdawać w żadne spo-
r y pol ityczne, a le nie mogę się zgo-
dzić na to, choć milczeniem, 
różne— naszą Histor ię partaczą. 

J. P A L I C H L E B . 
u i H H i i i m i n n i m u i 
• P A R Y Ż . •— Z a f inansowanie 
szeregu pism kolaboratorskich w 
Paryżu — aresztowano R . Pa te -
nôtre, mi l ionera i b. ministra skar-
bu. 
• N O W Y J O R K . — Amerykanie 
wyrab ia j ą samoloty myśl iwskie e 
szybkości do 1000 km. na godzinę. 
9 P A R Y 2 . — K o m i s j a obrony 
Narodowe j uchwal i ła wniosek • 
ew. mobi l i zac j i ki lku roczników i 
usprawnieniu przysposobienia wo j -
skowego młodzieży. 

O D P O W I E D Z I REDAKCJI 
Czytelnik. — Ar tyku ł o t r z yma-

l iśmy, a le szkoda, że porusza jąc 
tak ważne zagadnienia, n ie uwa -
żał P a n za stosowne podpisać t e -
go listu. D o sprawy powróc imy. 
P r zypominamy jednak, i ż zasad-
niczo anon imowych l istów n i e po -
da j emy . 

P . Dęba j ł o Z . e dep. Gers. — 
Dzięku jemy za słowa uznania 1 na 
w z a j e m przesyłamy życzenia 
wszelkie j pomyślności, a przede 
wszystkim — szybkiego zakończe-
nia w o j n y 1 kłopotów, powrotu sy-
na z armi i oraz powrotu d o K r a -
ju. 

„Po lsk ie serca". — Wiersze w y -
korzystamy przy sposobności. R a -
dz imy bardz ie j wyg ładzać r y m y 
(końcówki i ilość zgłosek) , a napew 
no po t ra f i P a n zainteresować Czy -
telników swymi p ięknymi myślami . 

F . K o m a r . — Po l emik unikamy. 

bo dziś nie czas na kłótnie, a zre-
sztą w iemy, że dzięki swemu w y -
robieniu Wychodźc two pozna się 
szybko na różnych wi lkach w o w -
cze j skórze ł innych nasyłanych 
„dobroczyńcach" , tak, j ak opar ło 
się agentom nazistowskim. 

P . Ka l i s t (Se ine ) . — Wierszy 
chwi lowo n ie wykorzystamy, a le ra 
dz imy nie szczędzić pracy dla Ich 
wygładzenia, by piękne myśl i zna -
lazły odpowiednią f o rmę . 

P . T . S. (St . Den is ) . — Dz iękuje 
my za poparcie i życzenie co -
dz ienego wydawan ia pisma, a le 
niestety, zależy t o przede wszyst-
k im od przydziału papieru 1 w obe-
cnych warunkach Jest bardzo t ru-
dne do przeprowadzenia. 

P . S. B . z St. Eloy. — Wiersz 
Jest c iekawy, a le należy go t rochę 
wypo lerować przez uzgodnienie r y -
m ó w i wyrównan ia ry tmu. 

Drobne ogłoszenia 
Z A O F I A R O W A N I E P R A C Y 

Poszukuje się bony. Warunki 
dobre. Zgłoszenia k ierować : i t r 
F a j g , 13, rue du B o a Pasteur — 
Lyon . 

M A T R Y M O N I A L N E . . . 
Po lka, z braku znajomośc i pra-

gn ie nawiązać korespondencję 8 

mężczyzną wo lnym i inte l igentny® 
od lat 30. Zgłoszenia kierować d» 
Admin is t rac j i pod „Samotna " . 
P O S Z U K I W A N I A O S Ó B 

T o m a l a Wo jc i ech , który praco-
wa ł ostatnio w T O U C N Y (Meurt-
he e t Mose l l e ) poszukiwany jest 
przez I chwa łę Józefa, 147, Ci té à. St-
P i e r re - l a -Pa lud ( R h ô n e ) . 

P l ewa Stanisław (syn Tomasz » ' 
urodź, w Jelinle 20. I V . 1889 *• 
gm. Kuźn ica Grabowskd pow. Wie-
luń, zamieszkujący obecnie w Fo-
rest, par Seraincourt ArdenneS, 
poszukuje swych braci Tomasa» 
P l ewę i Andr z e j a P lewę, żarnie* 
szakałych we Franc j i . 


